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spraw cdz tego. ae'ahu(hi o zasadę uchylen ia  dekretu  
i uw ażała, iż łatw iej będzie zw alczyć później posta­
n ow ien ia  now eli, aniżeli u chylić dekret.

Zresztą D elegacja  m iała nadzieje, że uda się na 
posiedzeniach K o m is ji budżetow ej spow odow ać skre­
śleń :e drażniących  postanow ień  o zakazie zarobko­
w ania i p rzyw rócić  n orm y prawna, dotycząca w y ­
padków  niezdolności do służby i do zarobkow ania. 

T o  drugie naw et doprow adzono do skutku. 
M a jąc dośw iadczanie z u b ieg łego roku, starała 

się D elegacja  usiln ie o to, b y  spraw a uchylen ia  de­
kretu! załatw iona została p fzed  uchw aleniem  budże­
tu przez S ejm  i w tym  Celu zabiegała przazi 'k ilka  
dni o zw ołan ie  posiedzen ia  K o m is ji budżetow ej, 
jednak to sit? nie^-udało.

O S ch y len iu  krzyw dzących  postanow ień now eli, 
bodących  w  k o liz ji z ustawą konstytucyjną  nie m o­
g ło  być m ow y, gdyż na K o m is ji budżatowoj repre­
zentant M inisterstw a Skarbu zapow iedział. 4M n a j­
lżejsza popraw ka now eli spow odu je  cofn iecie  zgody 
Kządu.

N ow ela uchw alona została przez S ejm  i w tej 
form ie  przyszła  przed 'Senat.

D łu goletn i referent spraw  em erytalnych  na se­
nackiej k om is ji budżetow ej p. senator De.Qykiew.kiz, 
uztowiek rstarszy, pow ażny, wychow-any w praw ie 
i praw orządności n ie m ógł zgodzić się z jfostano- 
w ien iam i krzyw dzącym i w dalszym  ciągu  em erytów  
i zapow iedział popraw ki, krytykują>c ostro p rojek t 
now eli, uchw alonej jtrz^z Sejm . Że robił to w dobrej 
w ierze, o tym  jesteśm y przekonani. Jego w yw ody 
są tak jasne i -słuSznę^m aterial opracow an y  tak 
starannie, że każdy woKeiwy człow iek m usi się zgo­
dzić ze stanow iskiem  .zajętym pradk togo Senatora. 
P rzem ów ien ie jego  poda liśm y w  nr. 10 ,,Ęft>aryta“ 
z r. 1937, ka każdy, kto „Emeryta* ‘czytu je, mó'że się 
prz-skonać o słuszności naszego tw ierdzenia.

Jego k rytyk a  i m ożliw ość w yw ołan ia  w Sena­
cie n astro jów  pow od u jących  skreślenie krzyw dzą­
cych  postanow ień  noweli, wykuły- przeciw ko N iem u 
nieżyczliw ość'--i zmusiłyr'-Go do zrzeczenia się re fe ra ­

tu, k tóry  ob ją ł p. senator Pawelec* a ja k  Referował, 
podaliśm y w nr. !) „Emeryta**.

Pan Senator D ecyk iew iez nio obraził się woale 
o to, żo czu jem y żal do N iego i w ym ien iliśm y Go 
jako  jednego z tych, którzy u trącili nowelę. S tw ier­
dził, że jegto sum ienie nakazyw ało mu zw rócić  uw agę 
na groźbę dalszego gw ałcen ia  praw a, zresztą nio 
uważał, iż przez jeg o  rzeczow e uw agi now ela ma 
być odrzucona, chodziło mu o usuniecie drażniących  
postanow ień.

O braził się natom iast ktoś inny, — o czym  p i­
szem y na innym  m iejscu.

N ow ela  utknęła w Semącie, gdyż  odesłano ją  do 
senackiej K o m is ji budżetow ej, żaden z Senatorów  
nie stanął w je j obronie.

O św iadczono nam , że by ło  polecenie n ie  zabier 
rarfia g łosu  w  tej Sprawie.

S p raw y nie uw ażam y za przegraną, będziepny 
toczy li o n ią  walkę chociażby do śm ierci.

Przedstaw iliśm y spraw ę?po męsku, sz'dizcrze, ja ­
sno i uczciw ie. Red.

W imią słuszności i prawdy
IV  z w i ą z k u  z  a r i y k u ł e i s i  p. 1. „SSogaio e m e r y t u r y  w  ńindnyan państwie44

K u rje r  P olsk i, organ  ciężkiego przem yski, og łosił 
w Nr. 142 z dnia 26 maja. 19717 artykuł pod  w yżej p o ­
danym  tytułem . Ponieważ, artyku ł p ow yżsi.', u- 
m ieszczony na naczelnym  m iejscu , w ypadałoby u\va- 
żaóyza w yraz op in ii sfer, k tórych  K u rjer  P ol ki jest 
przedstaw icielem , muftimy Się nim  zająć, aby opim a 
publiczna nie została w błąd w prow adzona. C ytow a­
ny przez nas artykuł, podpisany „A u da x", jest tyfEj 
w ym  przykładem  jak  nastawia się opinię publiczną! 
w pew nych  celach i jak  traktu je się u nas pow ażne 
i ważkie- problem y, jak im  jeet Za gad niemi cy em ery­
talne.

A u tor  artykułu  zaczyna go in form a cją  o ukaza­
niu książki P fo f . Jerzego M ichalsk iego — Za­
gadnienie em erytalno w PańslwieJjpol-skini — W ar­
szaw a .1937, podnosząc — zref^tą na jzupełn iej '-lu.sz- 
nie — je j w alory, jako w yczerpu jącego  opmao-wnnia 
zagad-nisnia em erytalnego w Polsóe. W  ten sposób 
.w ystaw iając na p ierw szy plan c.enną pracę pr.ot. 
M ichalskiego i k ry ją c  się -ż!i je j paraw anem , w y w o ­
łu je  u czyteln ika ' artykułu  wrażenie, ja k o b y  dalsze 
jego  w yw od y  op iera ły  się na- pow yższej p racy  i b y ­
ły  zgodne z zapatryw aniam i cenionego i kpinom i sty. 
Jak zaś ta zgodność w ygląda  zilustru jem y kilku 
przykładam i.

Już., sam tytu ł artyku łu  „B ogate -emerytury** 
św iadczy o dużej ,,odwadze? p. A ndam i, bo. nie. zraża 
się on tern, żc nawet, w oparciu  o podano przez sie- 
b io o y fry  (zresztą, jak  zobaszyiuy, dość dow olnie d i- 
brane), przez p r o s io ja ie le n io  400 m ilionów  zl. przez 
4(Kl tysięcy, pob iera jących  zaopatrzenia, o trzym u je­
m y kwotę 1000 zl. rocznic, czyli 85 zl m iesięcznic, ja ­
ko przeciętną w ysokość „bogaty  i em erytur!'. Jak 
sprytu**, a celow o um ie autor artykułu zużyć w so­
bie w iadom ym  celu podanej c y fr y  św iadczy d mgi 
fakt. Cytujcie za p rof. M ichalskim , że w ydatki na 
em erytury  w zrosły  m iędzy 1924 a lt)36‘ r. Z 83,o m ilio ­
nów do 163 m ilionów , to znaczy ó-k-rotpig; podczas 
kiedy w  tym  czasie ■Kazbą em erytow ało  cli cgób P*ra- 
,wie ty lko y od w o ila ^ ię . S ie poda je  p. A udax dalszej 
eżi^on tej cytaty : „S tąd  jliż ty lko jeden  krok do? 
w niosku — oczy w iście na jzupełn iej fa łszyw ego  — że 
w ysokość indy wirtualnych em erytur w tym  azasie 
pK fba znakom icie w zrosła. (Zag. cm. str. K3.).

P od obn ie  postękuje p. A u d ax  w innym  m iejscu : 
cytując- za p. M ichalskim  takt św in lezący  o sm ut­
nym  zjaw isku, żo em erytu je  dę w . P olsce ludzi zu­
pełn ie mlodyóju i w pełni sil, ..zapom ina  ̂ znów p. 
A udax  podać dalszy e iąg  e/ylaty , P ob iera ją c  ze 
Skarbu Państw a .m inim alne upasniżeiiia, z k tórych  o- 
czyn  iście w żaden spcisób utnzy-muc się n ie  m ogą, 
m łodzi 'emeryci: -sż'iiK'a(ją zajęć, gdzie 's.ę ty lko da. 
Jeżeli zaj$6lh nie 'zna jdą , ‘sta ją  Się w ykolejeńcam i. 
.stanowiSteymi „zarzew-iof n iefista jąesgo łerm entu  i 
ni'ezadbwaie.nia“ . (Zag. em. str. Jm . Ton alszy eiąg; 
oyia tu,'zm ienia gr um ow nie obraz wesoły >'.i żarcików  
aufora om aw ianego airiykulu.

Po tyeb kilku przykładach  metod, użytych  przez 
ń utofą  „B ogatych  ‘ euiorytur * prz( jdz iem y  do m ożli­
w ie w yczerpu jącego, choć - pobieżnego, przedstaw ie­
nia stariu 'opraw y  problem u em erytalnego. O pierać 
się liędziem y na rzeczyw iście pow ażnej i w yożerpu 
ją ce j p racy  prof. M i -ńi; 11 v i: i ego i na -sprawozdaniu p. 
‘Senatora 'W łodzim ierza 1 Jeeykiewióza, re ferenta  se- 
naofcioj kęknis.ji budżetowej, o prelim inarzu  luidżetu 
em erytur i zaopatrzeń za czas od 1 kw ietnia 1937 do 
31 inaufla- 1938. A b y  ustrzeo s ię  choć cienia slronni- 
ezośoi, będzii m y starali się jedyn ie  cytow ać pow-y- 
szych, dwóch, chyba najzupełn iej bozstronnySb* znaw­

ców  ])roblem u em erytalnego, w strzym ując si,q. m oż­
liw ie ml w yrażania właisnyCh o]ńnii.

N a jp ierw  w ięc ilcśe em erytów . Skąd się wzięła 
w ym it uiona w artykule oy fra  400 tysięcy? Li&zbę tę 
podaje prof’. 21 ieiialski- (Zag. ©m. sir. 25) jako p rze ­
puszczalną ilość osób, które pod różnym i nazw am i 
pobie.rają-'zaopati,z-ania bądź ze Skarbu Państw a, bądź 
z funduszów przedsiębiorstw- państw ow ych  i m ono­
poli skarbow ych . Chcąo-wię© "dojść1 do liczby- w łaści­
w ych  emerytów- trzeba od tej liczby- od jąć: iuw-ali- 
dów w ojen nych  Jjokoto • 200 tysięcy) i emferj^óraSmo- 
n op o ji i przedsiębiorstw  państwow-ycdi (przosslo 1H0 
ty .-Jeny). Jedna i druga g ru p a  stanow i bow om zu­
pełnie inny, odmienny- problem , nie m ający  z zagad ­
nieniem  em erytalnym  nic w-spól.negp. P iorw sza bo­
wiem  sprawa zw iązaną jest z w ojną, druga z p lano­
w ością  gospodark i w- przedsięb iorfjw a ; li państw o­
w ych . Po od jęciu  tych dw óch w ielkich  grup docho­
dzim y do tabelki podanej przez pro f. M ichalskiego 
(Zag. em. str. 8) jako emerytów- seiięu etrioto: .
1) C yw ilS ych  ecnOry-tów- w raz z wdow-ami i 

sierotam i z służby polsk iej i zalfo/Ozej 69.208 o<sób
2) W ojskow y- h em erytów  . . . , 18.793 „
3) Osób otrzym ujących  w yjątkow e «*op a ’t " '  

trzcni© jako specjalnie za>'łir*3iych . 1.391

...Razem: S9.8S9 osób 
W ydatek  ze Skarbu Państwa na żaopiiTrźeńie to­

ni cry la lne  wynosi złotych i 68.II) 9.01)0,. którą bo sumę 
preliminuje -sio na rok 1837/88.

Go o to.i kw-ocie m ówi p. Senator IKwykieycioz w 
sw oim  spraw ozdaniu : „W ydatek  lest poważny-iu, je d ­
nak ciężer ten ni© jest •specjalnością P olsk i. .W bud­
żecie C zechosłow acji .wydatek na em erytury  i ^^opa­
trzenia prelim inow ano w w ysokości 11 3%7ąsiuny w y ­
datków państw ow ych. "Wydatek .Ju gcslaw ii. u ą .p en ­
sje i ren ty  inw abdzkie w ynosił w b u dżecie"TJ31'35 — 
15.9%. Budżet A ustrii w r. 19#6 w ykazu je w -yaa jd  
na za op a tr^ n in  i'em ery tu ry ' 16,465:7, budżet- Rzeszy 
niem ieckiej z . rok 1984 — 21,8. IV B elg ii w ydatki na 
peicsje do.s^ly- w . r. 193.6 do 23.18%) ffitny wyrdatków. 
W  P olsce suma w ydatków  na em ąrytury, reiity in ­
w alidzkie i pei sjo wy-noSi, 1 a w ydatek na same
em erytury  7,34fe w szystkich w ydatków  państwów yali.

.Jak teraz wygląda  przeijętua w ysokość iłwlywi- 
dualny-ch ^mery-tur, kture, jak  tó po ckdra -sńgeruje 
p. A udax, wzrosły- nkępOmieriu-ą... .

'Wykazują l o  poniżej i)jSKnc tabfelki, pęa-a*jąufi 
wysokość prźe^Uitny: u miesięcznyc-li zaopatrzeń emfc- 
rytalnyeli w różnych latach. Pierwsza tabelka w e­
dług pro-f. 21 ichni,-kia^o (i4a‘g-. eni. str. 92). przeli­
czona z kwot rczny-ahj na miesięozne, drugą według 
p sanatora Dc-cykiewieza.

I.
>£m oryt Eiuery-t E m eryt Ehie-ryt

„zabsTezy** „zab0l'0/-v“ eyw-ilny yvo'j>;kowy-
ilv w 'iln y wojskow-y- polski poteki

r. 1981/83 120.01 zl 173,—< zl 28-1,— zl 821.— zl
r. 1935/36 108,— zl 154,— zl- 8.1.5,— zt 219,— zl

II .
r. 192S/29 13i,— zl 18S.I14 zl 279,11 zl 389,88 zl
r. 1937; 38 101,— zł 142,— zl 195,— zl 211,— zl

Tabela przyto -zona ćfkazujo zarazem stały  spa­
dek w ysokości zaopatrzeń em erytalnych.

P osłu ch a jm y wiąc uw ag tyczących  się pow yż­
szych stałych  obniżek em erytur.

P. Se.ńator D ecyk iew iez m ów i: „Z  tego zestaw ie­
nia w ynika, że w ciągu  ostatnich 13 lat przeciętna'

w ysokość em erytur o-bniżyla -się dla em erytów  „za ­
borczy  cfoG o 36%, bądź 24%, dla em erytów  polskich
0 30%’ bądź 45%.

Ta statysty-ka o fic ja ln a  nio odzw ierciedla zresztą 
istotnego stanu rzeczy-, gdyż ob n iżk a  em ery tu r, ie*- 
żeli uw zględni się opiatę 8%, ó]ńatę na fundusz 
pracy , 'podatek doeJiodowy i Specjalny od up& ażeń, 
w y n o si o k o ło  60%-. ^ , :

W  inny-m m ioisen pow iada: „Obetniie g d y  em ery­
ci „zaborczy** doznali zamiast spodziew anej poprawy- 
losu now ego pogorszenia, a nadto i to wbrew zasa­
dzie prawnej, że ustawa nie działa wstecz do upośle­
dzonych zaliezono także tych, którzy ozęść slużby 
])ańs-twowej spędzili na służbie państw zabołhzych. 
rozgoi^czen.ie, a nawet oburzenie opanow ało liczne 
rzeS?e> em erytów .

A  daloj: „N io obojętn y  jest tu też w zgląd praw ­
ny-, bo skoro Państw o na m oby ustawy- z dnia 11 gru ­
dnia 1928 zapew niło zaliczenie pem yeh lat służby-, 
spędzonych na służbie byly-ch państw- zabor-czy-oh, -to 
emeryci i fuiikjccuariusze czyimi słusznie mogą u- 
ważać to zapewnienie ustawowe za sw-e prawo na­
byte, którego w* Państwie praw'orządnym późniejszy 
przepis prawny- naruszyć nie powinien**.

A teraz p rof. Ałicbalsk.i: „Jeżeli em ery-tura bez  
ż.adncj w ątpliw-ośc.i n ie  m oże by-e uw ażan a za ja k iś  
dar z lask i, g d y ż  je s t  dob rze  naby-tyin i w -ypracow a- 
■ny-m p ra w em  fu n k t jo n a r iu s z a  państw ow ego, ozy  
w ojskow ego i jeżeli jest rzeczy naturalną, że omery--
01 m o ją  pełne praw o bronić praw, że są  rozg ory cze ­
ni tymi stałym  pochodom  obniżek ieli poborów-, k tóry  
poóząw szy ud roku ® 1  nieprzerwanie*' dalej trwa 
i spow-odmyał obniżki w-y-noszątse nawet jedną trzecią 
Część ich  pierw otnego zaopatrzenia — konkretne 
zniżki są w w ielu  w ypadkach  v. iększć (Zag. cm . 
str. 93)...

A  na str. 95: „O  ilerpcr w iadom o, żadne z P a ń stw  
kontynentu Euroiiy- ]io w ojn ie  n ie  o b n iż y ło  swoim  
e m e ry to m  p o b o ró w . A  ju ż  zapev-iie na k u li z iem s­
k ie j nio m a c h y b a  d ru g ie g o  państw a, w; k tó ry m  b y  
w ysekeśe poborów  e m e ry ta ln y ch  p ra w ie  c o  r o k  b y ła  
zm ieniana.

Tak więe przedstaw ia ® ę  w skróceniu zagadnie­
nie einerylalne. Stałe obcięcia  zaopatrzeń om erytal- 
ny”6b obniżające w wy.sokim ' stopniu stopę ' życiow ą 
em erytów , a w- olbrzym iiej iloefd wy-padków unie- 
m ożliw iająoe prost egz/y-stene-ję, wyw-olują uśprawie- 
dliw-iony- żal i oburzenie, co. obaj przy-toezeni przez 
nas znawcy- problem u w zupełności uznają  i rozu- 
mią. P retensje  emery-tów- uznał naw et o fic ja ln ie  p. 
w iceprem ier lYw ialkow ski w oxpose, w ygłoszonym  
w- Sojm .e yv dniu 1 grm iuia 1936 r. i zapow iedział 
w-y-rówmanie k r iy w d y . N iestety dotyehozas rzesze e- 
m eryekio oczekują spełnienia obietnicy- bez skutku.

P ro f. btiahalski analizu jąc w swej' p ra cy  przy­
czyni- m jraslania w P olsce tak eie£żkiego dziś problć-j 
m u emói-yekiegt). przytacza tóistły szereg postulatów, 
mająey-c-n rozwiązać' zagadnienie (m iędzy innym i p o ­
stulat trzeci: N atychm iastow a noweliza-oja dekretu 
z ditia ‘22. X I . 1935 r. —• Zag. cen, str, 1*24)%'

Od analizy i owontualnej dyskusji tych  ważnych 
i •ciiekawy-eh ę-zęści prac-y- prof. M ichalskiego w strzy­
m u jem y .sią  jednak, ponieważ ]ir/.ekroezyliśm y zna­
cznie ram y i tak zbyt. obszernego artykułu, a w koń­
cu radzim y p. A uduxow i, aby- nie pisał o rzecz-achi; 
na k tórych  się zupełnie nie rozum ie. A. Iv.

A rtyk u ł ten posłaliśmy- do w szystkich pow ażniaj- 
szyah red ak cji pism  polskich  z pr-ośbą o um ieszcze­
ni ą,-

R O Z P A C Z  C Z Y  N A D Z I E J A
P o  p ó łtoraroczn ych  staraniach o usim ięcie, c ięż­

kiej krzyw dy, ja k ą  w yrządzono em erytom  przez na­
branie im czw artej części uposażenia w ysłużonego 
w latach przedw ojennych , p o -S o len n ych  zapew nie­
n iach  na jw yższych  przodstaw icieli Rządu, iż k rzy ­
w dę tę uznają i pragną napraw ie, po lushw-aleniu 
w reszcie przez Sejm  now eli i6 uchy leniu dekretów, 
który-nati emery-tów skrzyw dzono m aterialn ie i m o­
ralnie — Senat zlekcew ażył don iosłość spraw y sta­
n ow iące j dla w ielu rodzin kwestię „być  albo nie 
b y ć“ i n io licząc się ani / nędzą, ani z op in ią  m ilio ­
now ej rzos&y ząstużony-eh obyw ateli - eme.ry-tów, ani 
z uchw ałą  Sejm u, liy usunąć krzy wdząe.e, dekrety 
już od 1 k w ietn ia**® ? r„ ani w reszcie z op in ią  n a j­
bardziej kom petentnego przedstaw iciela  2Iiniste.r- 

gtWa Skarłiu  o m ożliw ości zlikw idow ania  tej p rzy ­

krej spraw y, zatrzym ał ją  w sw ej kom isji i spow o­
dow ał odroczenie .jej w n ieskończoność.

Grom  ten ude.rzy-ł w em erytów  i w szerszy ogól 
społeczeństw a zupełnie niespodziew anie. K ied y  po 
ogłuszeniu  przyszliśm y do przytom ności, rzucono nain 
aia pocieszenie obietnicę, żo zw loką nie potrw a dłu­
go, bo spraw ę naszą załatw i nadzw yczajna sesja- par 
lam entarna i to z w ażnością  wstecz od 1 kwietnia 
br. Uciliw yeiliśm y się tej nadziei, bo czegóż tonący  
się nie ehw yta!

N iestety! O św iadczenie p. M arszalka Senatu z ło ­
żone na ręce przew odniczącego K om itetu  p orozu ­
m iewa"-oz-ego Stałej D e lega cji i w szystk ich  zw iąz­
ków  Em ory-talnych rozw iało tlę ostatnią nadzieję, 
złam ało u emerytów- -wiarę w spraw-ied1 ;w-ość i w 
dobrą w olę tyeb, eo w-ladzę m ają  w- sw-oim ręku.

P ow tarza  się K rasick iego  „id y lla  taka“ , że w ró­
bel zjada robaka, kot polu je  na w-róbla, ktoś s iln ie j­
szy na kota itd. itd. Czy w tyeb w-arunkaeh m ożna 
dziw ić się, że jednostk i, które nie zeszły jeszcze, do 
poczucia  robaka, ani naw-et szarego w róbla  oburza­
ją  sią, rozpa la ją  się buntem  w ew nętrznym  i starają 
s.ę bro-nie, a w-idząc sw oją  bez-silność u lega ją  uczu­
ciom. rozpaczy- i narzekania na to, czego się w w y ­
m arzonej i wryw-alcz,onej P olsće  doczekali?

Czy- można siq'"dziw-ie, ż-e w ielu pokrzyw dzonych  
daw nych  najlojalniejszy-eh pracow ników  państw o­
w ych i prorządow eów , dziś podda je  różne rozpacz- 
liw-o projekty-, których  potem  cenzura drukow ać nie 
pozw ala?

O nio! N ic w ty-m dziw nego!


